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Przyjaciele za
życia i po śmierci


Było
kiedyś dwóch mężczyzn, tak dobrych przyjaciół, że przysięgli sobie
nawzajem, że nigdy się nie rozłączą, ani za życia, ani nawet po
śmierci. Jeden z nich nie zdążył się zestarzeć, umarł za młodu, a drugi po jakimś czasie ubiegał się o rękę pewnej dziewczyny ze wsi,
zaręczył się z nią i chciał wziąć ślub. Kiedy już pozapraszano gości
na wesele, pan młody udał się sam na cmentarz, gdzie spoczywał jego
przyjaciel, zapukał do grobu i zawołał zmarłego. Lecz ten nie
przyszedł. Zapukał i zawołał ponownie, ale nikt się nie pojawił. Za
trzecim razem zapukał jeszcze mocniej i krzyknął głośniej, żeby
przyjaciel przyszedł, bo chce z nim porozmawiać. W końcu usłyszał,
jak coś zagrzechotało, i zmarły wyszedł z grobu.


– Dobrze,
żeś się w końcu zjawił – powiedział pan młody. – Długo
już stoję tu, pukam i wołam ciebie.


– Byłem
daleko – odparł zmarły. – Dlatego usłyszałem ciebie
dopiero wtedy, gdy wołałeś ostatni raz.


– Tak,
tak, dzisiaj mam się żenić – powiedział oblubieniec. –
Pewnie pamiętasz, że wcześniej umówiliśmy się, że wyprawimy wspólnie
wesele.


– Pamiętam
– rzekł zmarły. – Musisz się jednak uzbroić w cierpliwość, żebym się mógł odpowiednio przygotować. Nie jestem
wyszykowany na wesele. 



Pan
młody miał mało czasu, musiał wrócić do domu weselnego i zaraz iść do
kościoła, ale trzeba było z tym trochę poczekać. Zmarły poprosił o pokój dla siebie, żeby się należycie wyrychtować i przebrać w odświętne ubranie, ponieważ zamierzał również udać się do kościoła.


I tak to zmarły poszedł wraz z innymi gośćmi do przybytku Pana, a następnie wrócił, a gdy wesele trwało już tak długo, że pannie młodej
zdjęto wreszcie koronę, postanowił się oddalić. Ze względu na starą
znajomość i przyjaźń pan młody podjął decyzję, żeby odprowadzić go do
grobu. Gdy tak szli przez cmentarz, pan młody zapytał zmarłego, czy
po drugiej stronie widział wiele dziwnych rzeczy lub takich, które
byłyby warte poznania.


– A
pewnie – odrzekł zmarły. – Widziałem wiele, bardzo wiele
dziwnych rzeczy.


– Chętnie
sam bym to wszystko zobaczył – powiedział pan młody. –
Czy mógłbym pójść z tobą?


– Czemu
nie – stwierdził zmarły. – Ale to może trochę potrwać,
zanim wrócisz tutaj. 



Pan
młody pomyślał, że nic mu to nie szkodzi, i podążył za przyjacielem
do grobu. Zanim jednak spuścili się w dół, zmarły wziął kawałek darni
z cmentarza i położył go na głowie pana młodego. Następnie poniosło
ich daleko w głąb, przez niemą ciemność, bagna i gąszcze, aż dotarli
do ogromnej czarnej bramy. Gdy zmarły jej dotknął, rozwarła się na
oścież i wydawało się, że w środku coś się przejaśnia, jakby padała
tam poświata księżyca, a im dalej podążali, tym coraz większa jasność
otaczała ich zewsząd. W końcu dotarli do miejsca, gdzie rozciągały
się zielone wzgórza z błyszczącą, tłustą trawą, i pasło się tam
wielkie stado. Ale nieważne, ile by krowy zjadły, wszystkie wyglądały
chudo, kościsto i nędznie. 



– Co
to ma znaczyć? – zapytał pan młody. – Że są takie chude i tak źle wyglądają, pomimo że jedzą, jakby im za to płacono?


– To
jest przypowieść o tych, którzy nigdy nie mają dość, choć ciągle
wszystko zbierają i gromadzą – odparł zmarły.


Potem
podróżowali coraz dalej i dalej niż daleko, aż dotarli na górskie
pastwisko, gdzie znajdowały się kamienie i nagie skały, a pomiędzy
nimi tylko miejscami prześwitywały niewielkie kępy trawy. Pasło się
tam również wielkie stado zwierząt, tak jednak pięknych, dorodnych i błyszczących, że nieomal można się było w nich przeglądać jak w lustrze.


– Co
to jest? – zdziwił się pan młody. – Dlaczego te krowy,
które mają pastwisko niewiele większe od pudełka, wyglądają tak
dobrze?


– To
przypowieść o tych, którzy są zadowoleni z tego, co mają –
powiedział zmarły.


Następnie
wędrowali daleko i jeszcze dalej niż daleko, aż dotarli do wielkiego
jeziora, które błyszczało tak jasno, że pan młody musiał odwracać
wzrok. 



– Teraz
posiedzisz tutaj, dopóki nie wrócę – powiedział zmarły. –
A to może trochę potrwać. 



I poszedł sobie, a oblubieniec usiadł i gdy tak siedział, poczuł się
mocno zmęczony i wszystko zniknęło mu sprzed oczu, i zapadł w spokojny, twardy sen. 



Po
pewnym czasie zmarły wrócił.


– Dobrze,
żeś się stąd nie ruszał – powiedział. – Dzięki temu
mogłem cię odnaleźć.


Kiedy
pan młody chciał się podnieść, spostrzegł, że cały jest porośnięty
mchem i krzakami, a on siedzi w samym środku niczym w dziurze po
sęku. Gdy w końcu uwolnił się od wszystkiego, wrócił razem ze zmarłym
tą samą drogą do grobu. Tam się pożegnali i rozstali, a pan młody
wdrapał się na górę i ruszył prosto do domu weselnego. Kiedy jednak
dotarł na miejsce, gdzie według niego powinien stać dom, nie potrafił
niczego rozpoznać. Rozglądał się na wszystkie strony i pytał każdego,
kogo spotkał, lecz nikt nie potrafił mu nic powiedzieć ani o jego
oblubienicy, ani o krewnych czy rodzicach, ani też o nikim, kogo
wcześniej znał. Wszyscy spozierali na niego ze zdumieniem, bo też
wyglądał niczym strach na wróble. Jako że nie udało mu się spotkać
nikogo znajomego, udał się do księdza i opowiedział mu o swojej
rodzinie, o tym, co się wydarzyło wtedy, gdy był panem młodym, i że
odszedł podczas swojego wesela. Pastor nic o tym wszystkim nie
wiedział, ale kiedy przejrzał stare księgi parafialne, stwierdził, że
ślub odbył się dawno, dawno temu, a ludzie, o których mówił przybysz,
żyli czterysta lat temu.


Od
tamtego czasu na plebanii zdążył wyrosnąć wielki, olbrzymi dąb. Kiedy
pan młody go zobaczył, wdrapał się na górę, żeby rozejrzeć się po
okolicy. Lecz starzec, który siedział w niebie i spał tam przez
czterysta lat, zanim powrócił do domu, nie potrafił już zejść z dębu
o własnych siłach. Jak można się domyślać, był cały zdrętwiały i sztywny, więc kiedy schodził, spadł i skręcił sobie kark, i tak
umarł.


Chłopak, który
służył przez trzy lata za darmo


Był
kiedyś biedny chłop, który miał jedynego syna. Leniwy był i gnuśny
ten syn, nie chciało mu się ani nic robić, ani też zajmować się
sprawami tego świata. Ojciec pomyślał, że jeśli nie zamierza przez
całe życie karmić dryblasa, musi go wyprawić daleko, gdzie nikt go
nie zna. Jeżeli stamtąd ucieknie, nie będzie mu łatwo wrócić do domu.
Dlatego też zabrał ze sobą syna i podróżował z nim po całym kraju,
żeby go oddać gdzieś na służbę. Ale nikt go nie chciał.


W końcu dotarli do pewnego bogatego gospodarza, o którym mówiono, że
obraca szylinga siedem razy, zanim go wypuści z ręki. I tenże bogacz
zgodził się zatrudnić chłopaka jako młodszego parobka. Miał on służyć
w gospodarstwie przez trzy lata bez wynagrodzenia, a kiedy miną te
trzy lata, bogacz zamierzał w dwa kolejne poranki pójść do miasta i kupić pierwszą rzecz, jaką ujrzy i jaka będzie na sprzedaż. Trzeciego
zaś ranka chłopak miał sam pójść do miasta i kupić pierwszą rzecz,
jaka będzie do nabycia. Taka miała być jego zapłata. 



I tak chłopak odsłużył swoje trzy lata, a poradził sobie przy tym
lepiej, niż można się było tego spodziewać. Nie był wprawdzie
najlepszym parobkiem w gospodarstwie, to na pewno, ale jego pan
również nie należał do szczególnie dobrych, bo pozwolił, by chłopak
przez cały ten czas chodził w tym samym ubraniu, jakie miał na sobie
w dniu przybycia, więc na koniec wisiały na nim brudne łachmany z łatą na łacie.


Następnego
dnia po zakończeniu służby przez chłopaka gospodarz wyprawił się na
zakupy. Wyszedł wcześnie, na długo przed świtem. Powiedział sobie, że
drogie towary należy oglądać w świetle dnia, na pewno więc nikt nie
będzie ich tak wcześnie wiózł do miasta. Trzeba tylko odważyć się i mieć nadzieję, że coś tam odpowiedniego znajdzie, a to i tak może być
wystarczająco drogie. 



Pierwszą
spotkaną na ulicy w mieście osobą była babinka, która niosła kosz z pokrywką. 



– Witam,
babciu – rzekł mężczyzna.


– Również
witam, kumie – odparła staruszka.


– Co
tam masz w koszyku? – zapytał.


– Naprawdę
chcesz to wiedzieć? – zdziwiła się staruszka.


– Naprawdę
– odparł mężczyzna. – Mam kupić pierwszą rzecz, jaka mi
się trafi.


– Skoro
chcesz wiedzieć, więc kup – powiedziała staruszka.


– A
ile to kosztuje? – zapytał.


Staruszka
stwierdziła, że za swój towar musi otrzymać cztery szylingi.
Mężczyzna pomyślał, że nie jest to wcale taka nierozsądna cena,
przystał więc na handel i podniósł pokrywkę, a w koszu leżał
szczeniak.


Kiedy
mężczyzna wrócił z wyprawy do miasta, chłopiec stał na schodach i zastanawiał się, jaką to dostanie zapłatę za pierwszy rok służby. 



– Jesteś
z powrotem w domu, co? – zapytał.


– Jak
widać – odparł gospodarz.


– I
co tam kupiłeś? – zapytał chłopak.


– Trochę
mi wyciekło z tego, co kupiłem – odparł mężczyzna. –
Nawet nie wiem, czy ci pokazywać, ale pierwszą rzeczą, jaką
zobaczyłem i mogłem nabyć, był ten oto szczeniak.


– Dziękuję
bardzo – powiedział chłopiec. – Zawsze bardzo lubiłem
psy.


Drugiego
ranka wszystko poszło równie gładko. Mężczyzna znowu wyszedł
wczesnym rankiem do miasta i na ulicy spotkał babinkę z koszykiem.




– Witam,
babciu! – zawołał.


– Witam
ponownie, kumie – odparła staruszka.


– Co
tam masz dzisiaj w koszyku? – zapytał.


– Kup,
to się przekonasz – rzekła stara kobieta.


– A
ile chcesz za to? – zapytał mężczyzna.


Cena
była taka sama jak wczoraj: cztery szylingi. Mężczyzna powiedział, że
kupić musi, ma tylko nadzieję, że dostanie coś lepszego niż
poprzednio. Podniósł wieko i tym razem był to kotek. 



Kiedy
mężczyzna dotarł do gospodarstwa, chłopiec znów stał na schodach,
gdzie czekał i zastanawiał się, jaką zapłatę dostanie za drugi rok
służby.




– Wróciłeś
już, nie? – rzekł.


– Jak
widać – odparł gospodarz.


– Co
więc dzisiaj kupiłeś?


– Och,
pogorszyło się, a nie polepszyło! – odparł mężczyzna. –
Ale zrobiłem wszystko tak, jak się umówiliśmy. Kupiłem pierwszą
napotkaną rzecz, a to był tylko ten kociak.


– Lepiej
nie mogłeś trafić! – ucieszył się chłopak. – Bo koty
lubię tak samo jak psy.


Mężczyzna
pomyślał, że jak dotąd udało mu się jakoś wyjść na czysto, ale pewnie
jutro będzie całkiem inna śpiewka, gdy chłopak sam pójdzie do miasta.


Trzeciego
ranka chłopak ruszył w drogę, a gdy znalazł się w mieście, pierwszą
osobą, jaką spotkał na ulicy, była staruszka z koszykiem na ramieniu.




– Dzień
dobry, babciu – powiedział.


– Tobie
również dzień dobry, mój chłopcze – powiedziała staruszka.


– Co
tam masz w koszyku? – zapytał chłopak.


– Kup,
a się dowiesz – odparła staruszka.


– Czy
w takim razie chcesz to sprzedać?


Pewnie,
że chciała, a kosztować to miało cztery szylingi. Dobry handel, uznał
chłopiec, a ponieważ i tak musiał u pierwszego kupca, jakiego spotka,
nabyć pierwszą rzecz, która była na sprzedaż, wziął to. 



– Dzisiaj
możesz wziąć cały zestaw – rzekła staruszka. – Zarówno
kosz, jak i to, co w nim jest. Tylko nie patrz do środka, dopóki nie
wrócisz do domu, słyszysz?


Chłopak
przyrzekł jej, że oczywiście nie będzie zaglądał do kosza, tego może
być pewna.


Jednak
w drodze do domu zastanawiał się i zastanawiał, co też może być w koszu, i czy tego chciał, czy nie, nie mógł się powstrzymać przed
podniesieniem pokrywki i zajrzeniem do środka. A wtedy mała
jaszczurka w jednej chwili wyślizgnęła się przez szczelinę i pobiegła
tak szybko przed siebie, że ledwo ją było widać, a w koszu nie było
już nic więcej. 



– O
nie! O nie! – zawołał chłopak. – Poczekaj no tylko, nie
pędź tak, przecież cię kupiłem!


– Dźgnij
mnie w ogon, dźgnij mnie w ogon! – zawołała jaszczurka. 



Chłopak
zerwał się i pobiegł za nią, a kiedy już miała wcisnąć się w dziurę w murze, podniósł swój nóż i sieknął ostrzem w ogon. W tym samym
momencie jaszczurka przemieniła się w najpiękniejszego mężczyznę,
jakiego jesteś sobie w stanie wyobrazić. A był to prawdziwy książę. 



– No
to mnie uratowałeś – rzekł. – Bo ta stara kobieta, z którą ty i twój pan handlowaliście, jest trollką i wiedźmą. To ona
zrobiła ze mnie jaszczurkę, a moje rodzeństwo zamieniła w psa i kota.


Chłopak
uznał, że to zabawne.


– Być
może – rzekł książę. – Za każdym razem właśnie szła, żeby
nas wrzucić do fiordu i utopić. Ale jeśli ktoś by się zjawił i zdecydował się na zakup, musiała nas sprzedać po cztery szylingi za
sztukę. Tak było ustalone, a mój ojciec ma jeszcze tyle władzy, żeby
to na niej wymóc. Ty jednak powinieneś udać się teraz ze mną do
niego, żeby otrzymać nagrodę za to, co zrobiłeś.


– Pewnie
to bardzo daleko – powiedział chłopiec.


– Och,
wcale nie! – odparł książę. – To tam – dodał,
wskazując na wysoką górę na płaskowyżu.


Ruszyli
w drogę i szli tak szybko, ile sił w nogach. Ale trwało to jednak
dłużej, niż im się początkowo wydawało, bo dotarli na miejsce dopiero
późno w nocy. 



Książę
zapukał. 



– Kto
puka do mych drzwi i rujnuje mój nocny odpoczynek? – odezwał
się głos z wnętrza góry, a był tak mocny, że aż ziemia zadrżała.


– Och,
otwórz ojcze, twój syn wraca do domu! – zawołał książę.


Brama
została otwarta szybko i na oścież. 



– Myślałem,
że leżysz gdzieś na dnie morza – rzekł starzec. – Ale
widzę, że nie jesteś sam – dodał. 



– To
właśnie ten człowiek mnie uratował – powiedział książę. –
Poprosiłem, żeby tu przyszedł ze mną, i powiedziałem, że go
wynagrodzisz.


Starzec
stwierdził, że chętnie to zrobi, i zaprosił ich do środka, by usiedli
i sobie odpoczęli. 



Tak
też zrobili, a ojciec dorzucił do ognia garść drewnianych szczap i kilka większych kłód, tak że nawet w najdalszym zakątku wielkiej sali
zrobiło się całkiem jasno, jak w biały dzień. Chłopak nigdy wcześniej
nie oglądał czegoś podobnego, nie kosztował również takiego jedzenia
i picia, które podał im starzec. Talerze i kubki, misy i sztućce –
wszystko było z czystego srebra i lśniącego złota. Obaj przybysze nie
dali się dłużej prosić: jedli i pili ile dusza zapragnie, a następnego dnia spali do późnej godziny. Chłopak nie zdążył się
jeszcze nawet całkiem przebudzić, gdy starzec przyniósł mu rano klina
w złotym kielichu. Następnie wdział swoje łachmany, zjadł śniadanie i starzec zabrał go ze sobą, żeby wybrał sobie coś w zamian za to, że
uratował jego synowi życie. Możesz się domyślać, że było tam wiele do
zobaczenia, i jeszcze więcej do wybrania!


– Co
zatem chciałbyś otrzymać? – zapytał król. – Możesz dostać
wszystko, co zechcesz, wystarczy tylko wybrać.


Chłopak
stwierdził, że musi trochę się zastanowić, i że najpierw chciałby
porozmawiać z księciem. Król przystał na to.


– Tak
więc zobaczyłeś już mnóstwo skarbów – powiedział książę.


– Nie
inaczej – odparł chłopiec. – Powiedz mi jednak, co mam
wybrać z tych wszystkich wspaniałości? Twój ojciec mówi, że mogę
dostać, co tylko zechcę.


– Nie
wybieraj niczego z tego, co już widziałeś – powiedział książę.
– Mój ojciec nosi na palcu mały pierścień, poproś, żeby ci go
dał.


I tak właśnie chłopak zrobił: poprosił o pierścionek z królewskiej
ręki.


– To
najdroższa rzecz, jaką posiadam – stwierdził król. – Ale
mój syn jest mi równie drogi, dlatego też dostaniesz ten pierścień.
Czy wiesz, do czego on służy?


Nie,
tego chłopiec nie wiedział. 



– Kiedy
masz go na palcu, możesz dostać wszystko, czego tylko zapragniesz –
rzekł król.


Chłopiec
podziękował i pożegnał się, a król i książę życzyli mu powodzenia w podróży i poprosili, aby dobrze opiekował się pierścieniem.


Nie
zaszedł jeszcze zbyt daleko, gdy pomyślał, że kusi go, by wypróbować,
do czego nadaje się pierścionek, i zażyczył sobie nowego ubrania. I w
jednej chwili miał je na sobie: porządne, eleganckie i lśniące niczym
świeżo wybita dwuszylingówka. Potem pomyślał, że byłoby zabawne
zrobić ojcu psikusa. Bo kiedy jeszcze mieszkał w domu, rodzic nie był
dla niego szczególnie miły. Dlatego też chłopak zażyczył sobie, żeby
stanąć przed jego drzwiami w tych samych obdartych łachmanach na
grzbiecie, co je miał przedtem, i natychmiast tam się znalazł.


– Witaj,
ojcze, i dziękuję za ostatni – powiedział chłopak.


Ale
kiedy ojciec zobaczył, że syn wraca jeszcze bardziej szpetny i obdarty niż kiedy wyruszał, zaczął biadolić i zachowywać się
niegrzecznie: 



– Nie
ma na ciebie sposobu, wciąż taka sama bieda z tobą! Przez ten cały
czas, jak cię tu nie było, nawet na porządne ubranie żeś nie zarobił!


– Och,
nie bądź taki zły, ojcze! – rzekł chłopiec. – Nie daj się
zwieść tym szmatom. Zostaniesz moim rzecznikiem, udasz się na dwór
króla i poprosisz w moim imieniu o rękę jego córki.


– Och,
och, och, to jakaś kpina! – zawołał ojciec.


Ale
chłopak myślał całkiem serio. Chwycił brzozowe polano i pogonił ojca
aż do samych drzwi królewskiego dworu, i wepchnął go do izby króla.


– No,
no, co się tam z tobą dzieje, mój dobry człowieku? – zapytał
król. – Jeśli doznałeś niesprawiedliwości, dopilnuję, aby twoja
krzywda została naprawiona.


– Nie,
nie, wszystko w porządku – odparł mężczyzna. – Ale mam
syna, który sprawia mi wiele kłopotów. Nie udało mi się wykierować go
na ludzi, a teraz, nie mogę w to uwierzyć, ale stało się tak, że
stracił tę odrobinę rozumu, jaką jeszcze posiadał. Właśnie pogonił
mnie brzozowym bierwionem na królewski dwór, prosto pod te drzwi, i zmusił, abym w jego imieniu domagał się ręki królewskiej córki. 



– Uspokój
się, mój dobry człowieku! – rzekł król. – Idź do niego i poproś, aby sam przyszedł do mnie, wtedy zobaczymy, może uda nam się
jakoś dogadać. 



Chłopak
przybiegł w te pędy do króla, a łachmany tylko na nim trzepotały.


– Dostanę
twoją córkę? – zapytał.


– Właśnie
o tym mieliśmy porozmawiać – odparł król. – Może ona
wcale ci się nie spodoba, a może też ty nie spodobasz się jej.


– Całkiem
możliwe – uznał chłopak. 



Niedawno
przypłynął z zagranicy wielki statek, można go było dostrzec z okien
dworu królewskiego.


– Pożyjemy,
zobaczymy – orzekł król. – Jeśli w godzinę lub dwie
potrafisz zbudować statek podobny do tego, co stoi na kotwicy tam w oddali, na fiordzie, to może będzie twoja.


– Tylko
tyle? – zdziwił się chłopak.


Zszedł
na brzeg i przycupnął na kopcu piasku, a kiedy posiedział tam
wystarczająco długo, zażyczył sobie, aby na fiordzie pojawił się
statek, taki sam jak ten inny, w pełni wykończony, z masztami i żaglami, i całym niezbędnym wyposażeniem. I tak też zaraz się stało,
a kiedy król zobaczył dwa statki zamiast jednego, udał się nad fiord,
żeby z bliska się przekonać. Zobaczył chłopca stojącego z miotłą w łodzi, jakby właśnie sprzątał. Na widok króla chłopak odrzucił miotłę
i zakrzyknął: 



– Statek
gotowy! Dostanę teraz twoją córkę?


– Całkiem
nieźle! – zawołał król. – Musisz jednak jeszcze trochę
się postarać. Jeśli za godzinę lub dwie zdołasz zbudować zamek
podobny do mojego, wtedy zobaczymy.


– Tylko
tyle?! – krzyknął chłopiec i odszedł. 



Kiedy
powałęsał się wystarczająco długo, tak że minęły prawie dwie godziny,
zażyczył sobie, by obok stanął drugi zamek, taki sam duży i wspaniały, jak ten królewski. Długo nie trwało, a zamek się pojawił.
Wkrótce też król przybył z królową i księżniczką, żeby rozejrzeć się
po nowym zamku. Chłopak stał tam ponownie z miotłą i akurat sprzątał.




– Oto
zamek, gotowy pod klucz! – zawołał. – Dostanę teraz
księżniczkę?


– No
tak, no tak, całkiem nieźle! – stwierdził król. – Chodźmy
do środka, żebyśmy mogli o tym porozmawiać.


Zdał
sobie bowiem sprawę z tego, że chłopak wcale nie wypadł sroce spod
ogona, i zaczął się zastanawiać, jak by tu się go pozbyć. I tak,
władca szedł przodem, królowa i księżniczka podążały za nim, a chłopak na końcu, krok za księżniczką. I wtedy zażyczył sobie, żeby
stać się najpiękniejszym mężczyzną na całym świecie, i od razu taki
też się stał. Królewska córka ujrzała, jaki jest urodziwy, i trąciła
królową w ramię, a ta trąciła króla. Gdy wszyscy troje już się
nasycili widokiem chłopaka, pojęli w pełni, że był on kimś więcej,
niż tylko nędzarzem w szmatach na grzbiecie. Kazano zatem córce, żeby
zachowywała się mile w stosunku do chłopaka i wzięła go na spytki. 



Tak
więc księżniczka stała się odtąd ponętna i słodka jak malina, i wdzięczyła się do chłopaka, i mówiła, że nie może bez niego
wytrzymać, ani w dzień, ani po zmierzchu. Kiedy w pierwszą noc
zrobiło się późno, powiedziała: 



– Ponieważ
ty i ja mamy się ku sobie, i jesteśmy parą, nie powinniśmy mieć przed
sobą żadnych tajemnic. Na pewno zatem nie masz zamiaru ukrywać przede
mną, jak to wszystko zrobiłeś.


– Oczywiście
– odparł chłopak. – Z czasem wszystkiego się dowiesz.
Najpierw jednak zostańmy mężem i żoną, wcześniej nic z tego.


Drugiej
nocy córka króla nie brzmiała już tak dobrze. Powiedziała, że
zauważyła, iż nie dba zbytnio o nią, o swoją ukochaną, gdyż nie chce
jej powiedzieć tego, o co go prosiła. Skoro nie zamierza ani trochę
wyjść jej naprzeciw, to ona nie wyobraża sobie, żeby mogła być z nim.
W tym momencie chłopak się przestraszył i żeby znów było między nimi
dobrze, opowiedział jej wszystko. 



Księżniczka
nie zwlekała, pobiegła do króla i królowej, by naradzić się z nimi,
jak odebrać pierścień chłopakowi, bo wtedy przyjdzie łatwo się go
pozbyć.


Wieczorem
przyszła do niego z napojem nasennym i powiedziała, że chce podać
swojemu umiłowanemu miłosny eliksir, bo uważa, że nie wystarczająco
ją kocha. Chłopak nie pomyślał sobie nic złego i wypił, a wtedy
natychmiast zasnął tak mocno, że gdyby nawet zamek zwalił się na jego
głowę, on niczego by nie zauważył. Księżniczka zdjęła chłopakowi
pierścionek z palca, włożyła go na swój palec i zażyczyła sobie, żeby
chłopak leżał na kupie gnoju, tak samo obdarty i szkaradny, jak
wtedy, gdy się u nich zjawił, a na jego miejsce chciała
najpiękniejszego księcia na świecie. Jej życzenie spełniło się
natychmiast. 



O świcie chłopak obudził się na kupie gnoju. Początkowo myślał, że to
tylko sen, ale kiedy wymacał, że pierścień zniknął z palca,
zrozumiał, co się wydarzyło. Wpadł w taką rozpacz, że wyruszył, aby
wskoczyć do morza i się utopić.


Ale
po drodze spotkał kota, którego kupił mu jego pan. 



– Dokąd
idziesz? – zapytał kot.


– Utopić
się w morzu – odparł chłopak.


– Daj
spokój – powiedział kot. – Może jeszcze uda ci się
odzyskać pierścionek.


– Skoro
tak się sprawy mają... – rzekł chłopak.


Kot
pobiegł dalej. Tak się złożyło, że spotkał szczura. 



– Mam
cię teraz! – stwierdził kot.


– Och,
nie bądź taki – prosił szczur. – A wtedy może odzyskasz
pierścień!


– Skoro
tak się sprawy mają... – rzekł kot.


Kiedy
wszyscy na dworze królewskim udali się na spoczynek, szczur biegał
dookoła, tropił, węszył i zastanawiał się, gdzie też mogą spać
księżniczka i książę. W końcu znalazł mały otwór, przez który
prześlizgnął się do alkowy, a tam usłyszał, jak rozmawiają ze sobą, i dowiedział się, że to książę ma pierścień na palcu, ponieważ
księżniczka powiedziała: 



– Mam
nadzieję, że uważasz na pierścień, skarbie?! 



– Ej
tam, przecież nikt tu nie wejdzie przez te mury i ściany, żeby go
ukraść – odparł książę. – Ale jeśli uważasz, że nie jest
bezpieczny na mym palcu, mogę go wziąć do ust.


Po
chwili przewrócił się na plecy i zasnął, a wtedy pierścień wpadł mu
do gardła i książę zakaszlał, tak że pierścień wyskoczył i potoczył
się po podłodze. Cap! – szczur złapał go i czmychnął do kota,
który czaił się po drugiej stronie szczurzej dziury.


Tymczasem
król aresztował chłopaka i osadził go w wysokiej wieży. Za to, że
naśmiewał się i szydził z króla i jego córki, chłopak został skazany
na śmierć i do dnia wykonania wyroku miał przebywać w zamknięciu. 



Kot
zakradł się pod wieżę i próbował jakoś dostać się do środka.
Nadleciał jednak orzeł, chwycił go w swoje szpony i ruszył z nim
przez morze. Wtedy pojawił się sokół i rzucił się na orła. Orzeł
wypuścić kota i ten spadł. Lecz kiedy poczuł, że ma mokro pod łapami,
tak mocno się przestraszył, że uronił pierścień i sam dopłynął do
brzegu. Nawet nie zdążył otrząsnąć się porządnie z wody i wylizać
futra, gdy spotkał psa, którego pan kupił chłopcu.


– Nie,
o nie! – biadolił kot i lał krokodyle łzy. – Co to teraz
będzie? Pierścień zniknął, a chłopaka chcą zabić.


– Nie
mam pojęcia – rzekł pies. – Wiem tylko, że tak mnie coś
trze w jelitach, że o mało nie obrócą się na drugą stronę. 



– Pewnie
się przejadłeś – orzekł kot.


– Nigdy
nie jadam więcej, niż mogę zjeść – powiedział pies. – A dzisiaj nie zjadłem nic poza jedną martwą rybą, którą fale wyrzuciły
na brzeg.


– Zapewne
ta ryba połknęła pierścień i umarła – rozważał kot. – A teraz ciebie też to czeka, bo nie trawisz złota. 



– Może
masz rację – przyznał pies. – Jeśli tak jest, to chyba
powinienem szybko odebrać sobie życie, bo to mogłoby uratować
chłopaka.


– Och,
daj spokój! – powiedział szczur, gdyż on również tam był. –
Długo to nie potrwa, a zaraz będę, gdzie trzeba. A jeśli pierścionek
naprawdę tam jest, już ja go wyniucham.


Tak,
szczur wślizgnął się w psa i nie minęło dużo czasu, a wyszedł na
powrót z pierścieniem. Następnie kot pobiegł z nim do wieży i wdrapał
się tak wysoko, aż znalazł dziurę, przez którą mógł wsadzić łapę i dostarczyć chłopakowi pierścień.


Ledwo
chłopak wcisnął go na palec, zażyczył sobie, żeby wieża się
otworzyła, i po chwili stał przed wyważonymi drzwiami, a potem
zbeształ króla, królową i księżniczkę, i nazwał ich wstrętną bandą. 



Król
zdążył jednak zwołać swoje wojsko i rozkazał otoczyć wieżę, a także
pojmać chłopaka, wszystko jedno czy żywego, czy martwego. Ale ten
wyraził życzenie, by cała armia przeniosła się do wnętrza góry, gdzie
żołnierze mieli siedzieć po pachy w wielkim grzęzawisku, i żeby
wychodzenie stamtąd zajęło im bardzo dużo czasu, jeśli nie chcieli
zostać tam na zawsze. Kiedy już rozprawił się z armią, ponownie wziął
się za króla i królową oraz za księżniczkę. Zażyczył sobie, żeby do
końca życia siedzieli w wieży, w której go wcześniej zamknęli.


A potem przejął ziemię i całe królestwo po królu. Pies stał się na
powrót księciem, a kot księżniczką i chłopak pojął ją za żonę, a potem wyprawili wesele i żyli długo i dobrze.


Narzeczony w lesie


Był
kiedyś pewien mężczyzna, który miał córkę tak piękną, że opowiadano o tym w wielu królestwach, i zewsząd przybywali do niej zalotnicy, a było ich tylu, co liści na drzewie. Jeden z nich przechwalał się
szczególnie, że jest bogatszy od pozostałych, a także ładniejszy i bardziej wytworny, dlatego też powinien ją dostać. I to właśnie on
przychodził do niej często z wizytą.


Kiedy
minęło trochę czasu, zażyczył sobie, aby go również odwiedziła i zobaczyła, jak u niego wygląda. Nie mógł dziewczyny odebrać
osobiście, ale w dniu jej przybycia miał rozsypać groch wzdłuż całej
drogi, aż do drzwi swojego domu, żeby trafiła. Nieważne dlaczego tak
się stało, w każdym razie rozsypał groch o jeden dzień za wcześnie.


Dziewczyna
ruszyła w drogę, szła daleko i długo przez lasy i pola, aż dotarła do
dużego, wspaniałego domu stojącego na zielonej skarpie pośrodku lasu.
Narzeczonego nie zastała w domu, innych ludzi również nie spotkała.
Najpierw trafiła do kuchni. Nie znalazła tam nic ciekawego do
oglądania, oprócz dziwnego ptaka, który siedział w klatce zawieszonej
pod sufitem. Potem zajrzała do izby, a tam wszystko było takie
wspaniałe, że aż nie do uwierzenia. 



Gdy
tak chodziła, ptak zawołał do niej:


– Piękna
panno, bądź odważna, ale nie bądź zbyt odważna! 



Weszła
do pierwszej komnaty i ptak znowu krzyknął to samo. Stały tam komody
i skrzynie, a gdy wysunęła szuflady, przekonała się, że są wypełnione
klejnotami ze złota i srebra, i różnymi innymi pięknymi przedmiotami.




Gdy
wstąpiła do następnej komnaty, ptak ponownie krzyknął:


– Piękna
panno, bądź odważna, ale nie bądź zbyt odważna!


Na
wszystkich ścianach wisiały cudowne kobiece stroje. 



Kiedy
przekroczyła próg trzeciej komnaty, ptak zawołał:


– Piękna
panno, piękna panno, bądź odważna, ale nie bądź zbyt odważna!


Znalazła
tutaj mnóstwo beczek wypełnionych krwią.


A kiedy weszła do ostatniej komnaty, ptak wrzeszczał jak oszalały:


– Piękna
panno, piękna panno, bądź odważna, ale nie bądź zbyt odważna!


Wszędzie
tam poniewierały się szkielety i martwe ciała zabitych kobiet. Tak
się przestraszyła, że zaraz wybiegła, ale nie dotarła dalej niż do
najbliższej komnaty, gdzie znajdowała się krew. Wtedy ptak krzyknął:


– Piękna
panno, piękna panno, właź pod łóżko! Pod łóżko! Bo on zaraz
nadejdzie!


Nie
zwlekała ani chwili, posłuchała rady ptaka i ukryła się pod łóżkiem.
Podpełzła przy tym tak blisko ściany, jak tylko się dało. Ogarnęło ją
takie przerażenie, że najchętniej przeczołgałaby się przez ścianę,
gdyby to było możliwe. 



Zaraz
też zjawił się jej narzeczony z inną dziewicą, która błagała go i prosiła, aby darował jej życie, ona nigdy nikomu niczego o nim nie
zdradzi. Ale takie modły na nic jej się zdały. Zerwał z dziewczyny
wszystko, zarówno ubranie, jak i całe złoto; tylko pierścionka nie
potrafił ściągnąć z palca. Odciął więc jej palec, a ten wpadł pod
łóżko i dziewczyna, która tam leżała, chwyciła go i ukryła.
Narzeczony powiedział małemu chłopcu, który przybył wraz z nim, żeby
wczołgał się pod łóżko i poszukał palca. Chłopiec zległ na podłodze i zobaczył leżącą dziewczynę, a wtedy ona złapała go za rękę i tak
mocno ścisnęła, że z miejsca pojął, o co jej chodziło.


– Leży
tak daleko, że nie dam rady sięgnąć – powiedział. –
Poczekam do świtu, zrobi się jaśniej i wtedy go wydobędę. 



Wczesnym
rankiem zabójca musiał wyjść, a chłopiec miał zostać i pilnować domu,
a także powitać dziewczynę, której przybycia tego dnia się
spodziewano. Tylko nie wolno mu było wpuścić jej do tych dwóch
komnat, wiadomo których. 



Kiedy
narzeczony zniknął w lesie, chłopiec wpadł do komnaty i powiedział
dziewczynie, że może już wyleźć spod łóżka.


– Miałaś
szczęście, że przyszłaś za wcześnie – dodał. – Bo inaczej
zabiłby cię, jak wszystkie inne. 



Nie
zatrzymała się tam ani chwili dłużej, jak możesz się domyślać, tylko
w te pędy pospieszyła do domu, a kiedy ojciec zapytał, dlaczego tak
szybko wróciła, opowiedziała, kim naprawdę jest ten jej narzeczony, i co słyszała, i widziała.


Długo
nie trwało, a narzeczony zjawił się u niej ponownie. Był tak
zadowolony, że wprost się śmiał, gdy zapytał, czemu nie przyjechała
do niego w odwiedziny, jak obiecała.


Ojciec
odparł, że jakiś mężczyzna z saniami stanął córce w drodze, ale
dzisiaj zaraz go ugoszczą czym chata bogata, a potem nalegał jeszcze,
żeby został u nich, ponieważ zaprosili gości na przyjęcie
narzeczeńskie.


Kiedy
już podjedli sobie i nadal siedzieli przy stole, córka powiedziała,
że kilka nocy temu miała dziwny sen. Gdyby chcieli usłyszeć jaki, to
im opowie, ale muszą obiecać, że będą siedzieć cicho, póki nie
skończy.


Tak,
wszyscy chcieli posłuchać i przyrzekli, że nie ruszą się z miejsc,
narzeczony również.


– Śniło
mi się, że idę szeroką drogą i gdzie moja noga nie postąpi, leży
rozrzucony groch.


– To
zupełnie tak, jakbyś szła do mnie, moja kochana! – wtrącił
narzeczony.


– Potem
droga stawała się coraz węższa i węższa, i prowadziła dalej przez
lasy i ugory.


– Tak
samo jak droga do mnie, mój skarbie – powiedział narzeczony.


– Następnie
dotarłam do zielonej skarpy i do dużego, wspaniałego domu.


– To
trochę tak jak i u mnie – rzekł narzeczony.


– Potem
weszłam do kuchni. Nie spotkałam tam żadnego człowieka, ale pod
sufitem wisiał dziwny ptak w klatce, a kiedy weszłam do izby, zawołał
za mną: „Piękna panno, bądź odważna, ale nie bądź zbyt
odważna!”.


– To
dokładnie jak u mnie, moja droga – powiedział narzeczony.


– Potem
wstąpiłam do komnaty, a ptak krzyknął to samo, co poprzednio.
Znajdowało się tam mnóstwo komód i skrzyń, a kiedy powysuwałam
szuflady i zajrzałam do nich, były pełne srebrnych sztućców, złota i wszystkiego, co wartościowe.


– Tak
jakby to było u mnie, kochana! Mam również wiele szuflad ze złotem,
srebrem i drogocennymi rzeczami.


– Później
poszłam do następnej komnaty, a ptak zawołał do mnie znowu to samo,
co poprzednio, i wisiały tam wokół na wszystkich ścianach wspaniałe
damskie stroje.


– Tak,
jakbyś była w moim domu, skarbie. Mam bowiem u siebie mnóstwo
kobiecych ubrań, zarówno z jedwabiu, jak i z aksamitu.


– Kiedy
weszłam do sąsiedniej komnaty, ptak zaczął krzyczeć jeszcze głośniej:
„Piękna panno, piękna panno, bądź odważna, ale nie bądź zbyt
odważna!”. A w środku stało mnóstwo pojemników napełnionych
krwią.


– Fuj,
to okropne, zupełnie jak nie u mnie, przyjaciółko – powiedział
narzeczony i nagle poczuł się urażony, i chciał wyjść.


– Przecież
opowiadam tylko mój sen – rzekła dziewczyna. – Siadaj z powrotem i posłuchaj do końca. Kiedy weszłam do następnej komnaty
ptak zaczął wrzeszczeć jak oszalały to samo, co wcześniej: „Piękna
panno, piękna panno, bądź odważna, ale nie bądź zbyt odważna!”.
Leżało tam wiele trupów i szkielety zabitych ludzi.


– Nie,
to w ogóle nie było u mnie – powiedział narzeczony i zamierzał
wyjść.


– Usiądź
– rzekła dziewczyna. – To tylko sen, możesz chyba
wytrzymać do końca. Ja również uznałam, że to okropne, i chciałam
natychmiast stamtąd uciec, ale nie dotarłem dalej niż do komnaty,
gdzie stały te wszystkie beczki z krwią. Ptak krzyknął, że powinnam
wejść pod łóżko i tam się ukryć, bo zaraz on
przyjdzie.
A potem przyszedł ten ów on i miał ze sobą dziewicę, tak piękną, że
piękniejszej nigdy jeszcze nie widziałam. Prosiła i błagała, żeby
darował jej życie, ale nic go to nie obchodziło. Płakała i modliła
się, a on zdarł z niej ubranie i klejnoty, i zabrał jej wszystko, co
miała, i nie oszczędził ani życia, ani niczego. Na lewej ręce miała
pierścień, którego nie potrafił ściągnąć, odciął jej więc palec, a ten wpadł do mnie pod łóżko.


– Fuj,
to zupełnie nie tak jak u mnie – oświadczył narzeczony.


– A
jednak to było u ciebie! Tutaj jest palec z pierścieniem, a tam
siedzi mężczyzna, który go odciął! – zawołała.


Zaraz
też pochwycono narzeczonego i zabito, a następnie spalono jego samego
i dom w lesie.


Szyper i Stary
Erik


Był
kiedyś szyper, który miał niepojęte szczęście we wszystkim, czego się
nie chwycił. Nie było nikogo, kto by dostawał takie dobre ładunki, i nikogo, kto by zarabiał takie duże pieniądze, które jakby spadały mu
z nieba, i nie było również nikogo, kto robiłby takie wyprawy jak on.
Bo gdziekolwiek by nie płynął, miał zawsze sprzyjający wiatr. Mówiono
o nim, że jak tylko przekręci swój kapelusz na głowie, zaraz wiatr
zawraca i wieje stamtąd, skąd powinien wiać.


W ten sposób pływał przez wiele lat zarówno z ładunkami drewna, jak i do Chin, a pieniędzy miał jak lodu. Pewnego jednak razu, kiedy pod
pełnymi żaglami wracał do domu przez Morze Północne, płynąc tak
szybko, jakby ukradł nie tylko ładunek, ale i cały statek, zdarzyło
się tak, że ktoś pruł fale jeszcze szybciej od niego. I ten ktoś
chciał go dopaść. Był to Stary Erik. Szyper zawarł kiedyś z nim
umowę, i tego właśnie dnia wyznaczony czas dobiegał końca. Musiał się
liczyć z tym, że w każdej chwili Stary Erik może się zjawić i go ze
sobą zabrać. 



I tak to szyper wyszedł z kajuty na pokład, i spojrzał w niebo, a następnie polecił cieśli i kilku innym ze swoich ludzi, żeby zeszli
do ładowni i wywiercili dwie dziury w dnie kadłuba statku. A kiedy
już to zrobią, mają rozkręcić pompy i wbić je głęboko w te dziury,
tak aby morze stanęło wysoko w pompie.


Ludzie
zdziwili się i uznali, że przyszło im wykonać dziwną pracę. Zrobili
jednak to, co kapitan im kazał: wywiercili dwa otwory w dnie i wbili
pompy tak mocno, że żadna kropla wody nie mogła dostać się do
ładowni, chociaż pompy wskazywały, że Morze Północne znajdowało się w nich na wysokość siedmiu stóp.


Ledwie
po wykonanej robocie zdążyli wyrzucić strużyny za burtę, a tu przybył
na podmuchu wiatru Stary Erik i złapał szypra za kołnierz. 



– Daj
spokój, stary, przecież się nie śpieszy – rzekł szyper i natychmiast zaczął się bronić, i rozdwojonym końcem łomu podważać
pazury, które Stary Erik w niego wbił.


– Czyż
nie zawarłeś umowy, że statek będzie zawsze suchy i szczelny? –
zapytał szyper. – Ładny z ciebie huncwot! Mierz w pompach! Woda
stoi w rurze siedem stóp nad ziemią. I co? Pompuj, diable, pompuj
wodę ze statku! Gdy całkiem wypompujesz, dopiero wtedy możesz mnie
zabrać ze sobą i zatrzymać na tak długo, jak tylko zechcesz!


Stary
Erik był równie mądry, jak szybko dał się oszukać. Zmagał się i walczył, a pot spływał z niego niczym wodospad, tak że z łatwością
można byłoby napędzić koło młyńskie. Lecz pompował tylko wodę z Morza
Północnego na powrót do Morza Północnego. W końcu tak się zmęczył tą
pracą, że miał jej po dziurki w nosie, i wrócił wściekły do domu
swojej prababki, żeby odpocząć. 



A szyprowi pozwolił być dalej szyprem, jak długo sobie tego zażyczy. I jeśli szyper nie umarł, to prawdopodobnie do tej pory żegluje i steruje, dokąd najdzie go ochota, i zawraca wiatry, gdy przekręci
swój kapelusz.


Bury Włochacz


Był
kiedyś chłop, który pojechał zimą daleko w góry po suche liście na
podściółkę dla swojego bydła. Kiedy dotarł na miejsce, cofnął koniem
sanie pod samą szopę, a następnie wdrapał się na górę i zaczął
zagarniać liście na sanie. Ale w stercie listowia leżał niedźwiedź,
który spędzał tam swój sen zimowy, więc kiedy mężczyzna zaczął
grzebać i hałasować, niedźwiedź przebudził się i wybiegł prosto na
sanie. Gdy koń poczuł w nozdrzach jego woń, przestraszył się i ruszył
w dół stoku, jakby właśnie podwędził niedźwiedzia z saniami i musiał
brać nogi za pas.


Niedźwiedź
nie należał do wybrednych, ale tym razem nie był wcale zadowolony ani
z jazdy, ani z tego, gdzie siedział. Z całych sił trzymał się sań,
spozierając groźnie na boki i szukając jakiegoś miejsca, żeby
wyskoczyć i urwać się stąd. Nie był jednak przyzwyczajony do
podróżowania saniami, więc z dawania dyla wyszły nici. 



Przejechał
już spory kawał drogi, gdy natknął się sklepikarza.


– A
dokąd to, na Boga, zmierza dzisiaj pan sołtys?! – zawołał
sklepikarz. – Pewnie czasu mało, a drogi jeszcze szmat, skoro
tak gna! 



Niedźwiedź
nie odezwał się na to ani słowem, patrzył tylko swego i mocno się
trzymał sań. 



Po
chwili spotkał biedną kobietę. Przywitała się z nim i skinęła głową,
prosząc w imię Boże o krztynę jałmużny. 



Niedźwiedź
nic jej nie odpowiedział, trzymał się z całych sił sań i pędził na
łeb na szyję dalej. 



Kiedy
dotarł nieco niżej, spotkał lisa Mykitę.


– Hej,
hej, saniami powozisz?! – krzyknął Mykita. – Poczekaj no
chwilę, pozwól mi usiąść z tyłu i zostać twoim forysiem!


Niedźwiedź
nie odrzekł ani słowa, trzymał się tylko mocno i gnał, co koń skoczy.




– Jako
że nie chcesz mnie zabrać ze sobą, to ci powiem: dzisiaj jeszcze w futrze jedziesz, a już jutro z gołym grzbietem wisiał będziesz! –
krzyknął za nim lis.


Niedźwiedź
nie usłyszał jednak ani słowa z tego, co wołał Mykita, i jechał tak
samo szybko dalej.


Kiedy
koń dotarł do gospodarstwa, wpadł do stajni w takim pędzie, że zerwał
z siebie nie tylko uprząż, ale wraz z nią również sanie. A niedźwiedź
uderzył przy tym czaszką w belkę u drzwi i z miejsca padł martwy.


Tymczasem
chłop zgarniał dalej w szopie liście, aż pomyślał, że sanie są już
pełne. Gdy jednak chciał przyczepić ładunek, nie było ani konia, ani
sań. Musiał więc ruszyć przed siebie, by odnaleźć konia.


Po
jakimś czasie spotkał sklepikarza.


– Widziałeś
tu może konia z saniami? – zapytał. 



– Nie
– odparł sklepikarz. – Ale spotkałem sołtysa. Jechał
strasznie prędko, bo pewnie się spieszył, żeby zdążyć obedrzeć kogoś
ze skóry. 



Kawałek
dalej chłop spotkał biedną kobietę.


– Widziałaś
może konia z saniami? – zapytał.


– Nie
– odparła kobieta. – Ale spotkałam tu księdza. Chyba był
w drodze z ostatnią posługą, bo bardzo szybko jechał, a w dodatku na
zwykłych chłopskich saniach. 



Jakiś
czas później chłop spotkał lisa.


– Widziałeś
może konia z saniami? – zapytał. 



– Tak
– odparł Mykita. – Ale siedział na nich Bury Włochacz i tak szybko jechał, jakby zwędził zarówno konia, jak i całe
oprzyrządowanie.


– Psia
krew! – zaklął chłop. – Jeszcze mi konia zajeździ na
śmierć!


– No
to wtedy ściągniesz mu futro, a jego samego upieczesz nad ogniskiem –
powiedział Mykita. – Lecz gdyby udało ci się odzyskać konia,
przewieziesz mnie na drugą stronę góry, bo ja powożę świetnie i równie dobrze mógłbym też wypróbować, jak to jest mieć przed sobą
cztery nogi do kierowania.


– Co
mi dasz za taką podróż? – zapytał chłop.


– Możesz
sobie zażyczyć, ile tylko chcesz – powiedział lis. – Na
pewno dostaniesz ode mnie przynajmniej tyle samo, co od Burego
Włochacza. Bo on zachowuje się zawsze nieuprzejmie, gdy żąda zapłaty
za przejażdżkę, i w dodatku wisi na koniu.


– Dobrze,
przewiozę cię przez górę – oświadczył chłop. – Tylko
czekaj tutaj na mnie jutro o tej samej porze.


Chłop
zdał sobie sprawę, że Mykita nabija się z niego i stosuje te swoje
lisie wybiegi. 



Następnego
dnia zabrał naładowaną flintę na sanie, a kiedy Mykita przyszedł i oznajmił, że chce otrzymać swoją darmową podróż, dostał ładunek śrutu
w brzuch. A potem chłop zdarł z niego skórę, miał więc teraz zarówno
niedźwiedzie, jak i lisie futro.


Chłopiec, który
chciał zostać kupcem


Była
kiedyś wdowa, która miała syna, a on marzył tylko o jednym: żeby
zostać kupcem. Byli jednak tak biedni, że chłopak nie bardzo miał
czym kramarzyć. Jedyną rzeczą, jaką posiadała jego matka, była
maciora, zatem tak długo i gorliwie prosił i błagał matkę, że w końcu
mu ją dała. Kiedy już dostał, co chciał, postanowił to sprzedać, żeby
zarobić i mieć czym dalej handlować. Oferował swój towar różnym
ludziom, ale tak się akurat złożyło, że nikt jakoś nie kwapił się do
kupienia od niego lochy. W końcu dotarł do pewnego bogatego
gospodarza – takiego, co to ma dużo, a chce mieć jeszcze
więcej. A ten był w dodatku z rodzaju tych, którzy nigdy nie mają
dosyć.


– Nie
chciałbyś dzisiaj kupić maciory? – zapytał chłopak. – To
duża, piękna locha, a w dodatku naprawdę tłusta.


Bogacz
zapytał, ile chłopak chciałby za nią dostać. Chłopak odparł, że jest
warta co najmniej tuzin talarów, a i tak jest to cena po znajomości;
ponieważ jednak czasy są takie ciężkie i pieniędzy mało, sprzeda ją
za cztery talary i nie mówmy o tym już więcej. Nie, tyle to bogacz
nie chciał zapłacić, nie dałby za nią nawet jednego talara, bo sam ma
więcej loch niż w ogóle potrzebuje. Ale skoro chłopak koniecznie chce
się jej pozbyć, to sprawi mu przyjemność i kupi ją, więcej jednak niż
cztery szylingi za maciorę mu nie da. Jeżeli chłopakowi to odpowiada,
może zaraz odprowadzić lochę do chlewni do innych świń.


Chłopiec
zżymał się, że przyszło mu sprzedać maciorę za tak małą sumę, ale
pomyślał, że coś jest lepsze niż nic. Dlatego też wziął te cztery
szylingi, odprowadził lochę do chlewni i był zadowolony, że jakiś
pieniądz ma wreszcie w rękach. Ale kiedy wrócił na drogę, dotarło do
niego, że z lochą został wystrychnięty na dudka i z czterema
szylingami daleko nie zajdzie. Im dłużej szedł i zastanawiał się, tym
bardziej brała go złość, a potem pomyślał: „Gdyby mi się udało
spłatać porządnego figla temu bogatemu gościowi, to sprawa z maciorą
i szylingami byłaby załatwiona”.


Tak
więc poszedł i załatwił kilka mocnych postronków, drewniany kołek i calówkę, włożył obszerną sukmanę i przyczepił sobie kozią brodę. Tak
przebrany wrócił do bogacza i powiedział, że przyjechał z zagranicy,
gdzie wyuczył się na cieślę. Bo naturalnie wiedział, że mężczyzna
zamierza się budować. 



Bogacz
oświadczył, że chętnie go zatrudni na swojej budowie, gdyż we wiosce
nie znajdziesz nikogo poza prostymi, domorosłymi stolarzami. Poszli
obejrzeć drewno na budowę, a były to najwspanialsze pnie sosen, jakie
można sobie życzyć na ścianę domu. Chłopiec uznał również, że drewno
jest naprawdę dobre, i że temu nikt nie może zaprzeczyć, jednakowoż
za granicą wynaleziono teraz nowy sposób budowania, znacznie lepszy
od starego: nie wycina się już długich bali i nie układa się ich
wzdłuż ściany, tylko tnie się drewno na drobne kawałki, suszy na
słońcu i ponownie łączy, dzięki czemu ściany stają się zarówno
mocniejsze, jak i piękniejsze niż te w staromodnych budynkach z bali.




– Na
całym świecie buduje się obecnie w ten właśnie sposób! –
podkreślił chłopiec.


– W
takim razie należy to tak zrobić – rzekł bogacz, a następnie
zwołał wszystkich stolarzy i drwali ze wsi, żeby porąbali drewniane
bale na kawałki.


– Potrzebowalibyśmy
jeszcze parę naprawdę wielkich drzew na podwaliny, takich długich
sosen masztowych – powiedział chłopiec. – Ale tych chyba
raczej w twoim lesie nie spotkasz.


– Ha,
jeśli nie ma ich w moim lesie, to nigdzie indziej ich nie znajdziesz!
– oznajmił mężczyzna, po czym obaj ruszyli na poszukiwanie.


Zagłębili
się nieco w las i dotarli do okazałego drzewa. 



– Myślisz,
że jest wystarczająco duże? – zapytał mężczyzna.


– Nie,
nie jest – odparł chłopak. – Jeśli nie masz większych
drzew, to z budowania w nowy sposób będą nici. 



– Ależ
mam, zobaczysz! – powiedział mężczyzna. – Musimy jednak
wejść jeszcze głębiej w las.


Następnie
szli długo po zboczu góry, aż dotarli do ogromnego drzewa, jednego z największych drzew masztowych w lesie.


– Myślisz,
że to się będzie nadawało? – zapytał mężczyzna.


– Chyba
tak – odparł chłopiec. – Obejmiemy je, a wtedy zobaczymy.
Pójdź na drugą stronę sosny, ja tu zostanę. Jeśli nie zdołamy
dosięgnąć siebie rękami, to jest wystarczająco duże. Tylko dobrze się
rozciągnij!


Mężczyzna
zrobił, co polecił mu chłopak.


– Tak,
prawie już się dotykamy – powiedział chłopiec. – Poczekaj
chwilę, zaraz rozciągnę ciebie trochę lepiej – dodał i założył
pętle na nadgarstki mężczyzny, a następnie naciągnął postronek i przy
pomocy kołka przywiązał go tak mocno do sosnowego pnia, że mężczyzna
nie mógł się ruszyć.


Następnie
zaczął okładać go batem. 



– Oto
chłopiec, od którego kupiłeś lochę! Och, oto chłopiec, od którego
kupiłeś lochę! – krzyczał przy tym i nie przestał bić, dopóki
nie uznał, że sprawiedliwości stało się zadość i że swoją świnię
dobrze sprzedał. Potem odwiązał bogacza i zostawił go leżącego.


Jako
że bogacz długo nie wracał do domu, posłano ludzi ze wsi i przeszukano całą okolicę, aż w końcu znaleziono go pod sosną
masztową, bardziej martwego niż żywego. Kiedy zabrali go do
gospodarstwa, przyszedł chłopiec przebrany za lekarza i powiedział,
że przyjechał z zagranicy i zna rady na wszelkiego rodzaju kłopoty.
Mężczyzna usłyszał to i poprosił, żeby go wyleczył, na co chłopiec
oświadczył, że to nie potrwa długo, musi tylko dostać pokój, w którym
będzie z chorym sam na sam. 



– Jak
usłyszycie, że krzyczy, to nic sobie z tego nie róbcie –
powiedział. – Bo im głośniej będzie krzyczał, tym prędzej
wyzdrowieje. 



– Najpierw
puszczę ci krew – powiedział i rozciągnął bogacza na długiej
ławie, dobrze go przywiązał postronkiem, a potem wziął znowu bat i zaczął okładać go nim, ile wlezie.


Mężczyzna
krzyczał i wył, bo plecy paliły go jak ogień, a chłopak milczał, tak
że nic nie można było zrobić. 



– Oto
chłopiec, od którego kupiłeś lochę! – powiedział. – Och,
oto chłopiec, od którego kupiłeś lochę!


Mężczyzna
zachowywał się tak, jakby dźgano go nożem, ale nikogo to nie
obchodziło, bo wszyscy myśleli, że im mocniej się wydzierał, tym
szybciej wracał do zdrowia. 



Gdy
chłopiec skończył swoją kurację, zaraz zniknął. Ale ruszyli za nim w pogoń, złapali go, związali i skazali na śmierć.


Bogacz
był tak wściekły, że nie pozwolił, żeby go powieszono, dopóki nie
poczuje się lepiej i osobiście będzie mógł to zrobić. 



Kiedy
chłopiec tak siedział i czekał, aż go powieszą, zobaczył pewnej nocy,
jak w obejściu zjawił się jeden z wyrobników i okradł bogacza. „A
to dopiero z ciebie złodziej!”, powiedział do siebie w duchu.
„Byłoby całkiem dobrze, gdybym mógł ci wyrządzić psikusa, zanim
zadyndam”.


Kiedy
bogacz wydobrzał na tyle, że uznał, iż da radę powiesić chłopaka,
kazał ustawić szubienicę przy drodze do młyna, aby za każdym razem,
gdy będzie tamtędy szedł, mógł widzieć jego wiszące zwłoki. 



Gdy
prowadził chłopaka na miejsce kaźni, ten zagadał: 



– Chyba
nie odmówisz mi rozmowy na osobności z twoim wyrobnikiem, który jest
w młynie i miele zboże? Kiedyś zrobiłem mu psikusa i zanim umrę,
chciałbym się do tego przyznać i poprosić go o wybaczenie.


Tak,
na to bogacz mu pozwolił. 



– Niech
Bóg cię strzeże! – powiedział chłopak do wyrobnika. –
Zaraz przyjdzie twój pan, żeby cię powiesić za to, co ukradłeś w jego
kapustniku. 



Kiedy
wyrobnik to usłyszał, tak się przeraził, że mało nie padł trupem, a że nie mógł sobie pozwolić na ukrycie się, zapytał chłopca, co ma w tej sytuacji zrobić. 



– Chodź,
zamieńmy się ubraniami i ukryj się za drzwiami, a wtedy on pomyśli,
że ty to ja – powiedział chłopak. – I jeśli kogoś
zabierze ze sobą, to nie ciebie, tylko mnie. 



Minęło
trochę czasu, zanim udało im się rozebrać i ponownie ubrać, i bogacz
zaczął się obawiać, że chłopiec mógł mu uciec. Ruszył więc ku drzwiom
młyna.


– Gdzie
on jest? – zapytał chłopaka, który stał tam, biały niczym
młynarz.


– Dopiero
co tu był – odparł chłopak. – Myślę, że schował się za
tymi drzwiami.


– Już
ja cię oduczę tego ukrywania, łajdaku jeden! – zawołał i nie
posiadając się ze złości, zabrał wyrobnika, poszedł z nim na
szubienicę i od razu go powiesił, a był święcie przekonany, że
powiesił chłopaka. 



Kiedy
było już po wszystkim, poszedł z powrotem do młyna, żeby porozmawiać
ze swoim wyrobnikiem, który mełł tam zboże. 



Chłopak
podniósł nieco górny kamień młyński i coś tam grzebał pod nim rękami.


– Chodź
tutaj i pomacaj! – powiedział. – Ten kamień jest jakiś
dziwny.


Mężczyzna
podszedł i pomacał kamień jedną ręką.


– Nie
tak, musisz pomacać obiema, bo inaczej nic nie poczujesz –
rzekł chłopiec.


Mężczyzna
zrobił to, wsunął ręce pod kamień, a wtedy chłopiec natychmiast
spuścił górny kamień, tak że ten na powrót zakleszczył się z dolnym.
I zaraz też bat poszedł w ruch, i tłukł, ile wlezie.


– Oto
chłopiec, od którego kupiłeś lochę! Och, oto chłopiec, od którego
kupiłeś lochę! – krzyczał przy tym. 



Gdy
się już natłukł do syta, wrócił do domu, do swojej matki, a kiedy
minęło trochę czasu i można było uznać, że bogacz wyzdrowiał,
powiedział do niej:


– Niebawem
zjawi się ten gość, któremu sprzedałem maciorę. I teraz już nie wiem,
jak mam się przed nim schować. Najlepiej będzie, jak wykopię dół w ziemi i w ciągu dnia będę w nim leżał, a gdy ten gość przyjdzie,
powiesz mu to, co ci zaraz powiem.


I przekazał matce, co ma mówić i robić. 



Następnie
wykopał dół, jak sobie zaplanował, zabrał ze sobą duży, długi nóż
rzeźniczy i położył się z nim w dole, a matka zarzuciła na wierzch
gałęzie i mech, tak że chłopak był dobrze schowany. I leżał tam za
dnia. 



Po
pewnym czasie przyjechał mężczyzna i zapytał o chłopca.


– Tak,
ten to naprawdę wyszedł na ludzi – powiedziała matka. –
Chociaż nie dostał ode mnie nic więcej poza lochą. Był zarówno
lekarzem, jak i mistrzem ciesielskim, a potem został powieszony i wskrzeszony z martwych, a pomimo tego nigdy nie słyszę o nim nic
dobrego, tylko same złe wieści. Całkiem niedawno przyleciał do domu i sprawił mi największą radość, jakiej doznałam w całym swoim życiu:
położył się i umarł. Ze względu na koszty nie zadbałam nawet o księdza i chrześcijański pochówek, tylko zakopałam go tutaj na polu i rzuciłam na grób trochę gałęzi i mchu. 



– Co
ty nie powiesz, on naprawdę nie żyje?! – zawołał mężczyzna. –
Jakżeż on mnie oszukał! A ponieważ nie zdążyłem zemścić się, gdy
jeszcze żył, zrobię mu przynajmniej hańbę na jego grobie.


Poszedł
na pole i ledwo przykucnął nad grobem, gdy w tym samym momencie
chłopak wbił mu od tyłu długi nóż aż po sam trzonek i krzyknął:


– Oto
chłopiec, od którego kupiłeś lochę! Och, oto chłopiec, od którego
kupiłeś lochę!


Mężczyzna
podskoczył i dał drapaka z nożem w ciele. I tak się wystraszył, że od
tamtej pory nikt nigdy nic o nim nie słyszał, ani go nie widział.


Sierstka, która
nigdy nie chciała wracać do domu


Była
kiedyś kobieta, która miała chłopca i kozę. Chłopak nosił imię Espen,
a kozę nazywali Sierstka. Oboje nie byli w dobrej komitywie i rzadko
się zgadzali, bo koza należała do złośliwych i upartych, jak to z kozami bywa, a w dodatku nigdy nie chciała wracać wieczorem o odpowiedniej porze do domu.


Pewnego
dnia Espen poszedł, by sprowadzić ją do domu. Wędrował przez jakiś
czas i rozglądał się, aż zobaczył Sierstkę wysoko, wysoko na skale.
Zawołał więc, najgłośniej jak potrafił:


– Sierstko,
moja droga Sierstko! Nie stercz już dłużej na tej skale, musisz
wracać do domu! Już wieczór, a mnie burczy w brzuchu i coś bym
wreszcie zjadł. 



– Nie!
– odkrzyknęła Sierstka. – Nie ruszę się stąd, póki nie
obskubię tej kępy trawy i jeszcze tej, i tamtej, i jeszcze tamtej!


– W
takim razie poskarżę się na ciebie matce – stwierdził chłopiec.


– Zrób
to, a ja sobie dalej pojem w spokoju – odparła Sierstka.


I Espen poskarżył się matce.


– Idź
do lisa i poproś go, aby ugryzł Sierstkę – poradziła mu matka.


Chłopiec
do lisa: 



– Lisie,
lisie, mój drogi lisie! Idź i ugryź Sierstkę, bo nie chce wracać
wieczorem o odpowiedniej porze do domu, a mnie burczy w brzuchu i coś
bym wreszcie zjadł.


– Nie,
nie będę sobie brudził pyska ani szczeciną wieprzową, ani kozią
sierścią! – oświadczył lis.


Na
to chłopiec poskarżył się matce.


– Skoro
tak, to idź do wilka – powiedziała.


Chłopiec
do wilka: 



– Wilku,
wilku, mój drogi wilku! Porwij lisa, bo lis nie chce ugryźć Sierstki,
a Sierstka nie chce wracać wieczorem o odpowiedniej porze do domu, a mnie burczy w brzuchu i coś bym wreszcie zjadł!


– Nie
– oznajmił wilk – nie będę marnował swych łap i zębów na
suchego i łykowatego lisa.


Na
to chłopiec poskarżył się matce.


– Idź
zatem do niedźwiedzia i poproś go, aby zbił wilka – poradziła
mu matka.


Chłopiec
do niedźwiedzia: 



– Niedźwiedziu,
niedźwiedziu, drogi mój niedźwiedziu! Zbij wilka, bo wilk nie chce
porwać lisa, a lis nie chce ugryźć Sierstki, Sierstka nie chce wrócić
wieczorem o odpowiedniej porze do domu, a mnie burczy w brzuchu i coś
bym wreszcie zjadł!


– Nie,
tego nie uczynię – oświadczył niedźwiedź. – Nie zamierzam
marnować swoich łap na coś takiego.


Na
to chłopiec poskarżył się matce.


– Tak
więc idź do Fina – poradziła mu matka – i poproś go, żeby
strzelił do niedźwiedzia.


Chłopiec
do Fina: 



– Finie,
Finie, drogi mój Finie! Strzel do niedźwiedzia, bo niedźwiedź nie
chce zbić wilka, a wilk nie chce porwać lisa, lis nie chce ugryźć
Sierstki, Sierstka nie chce wracać wieczorem o odpowiedniej porze do
domu, a mnie burczy w brzuchu i coś bym wreszcie zjadł!


– Nie,
tego nie zrobię – rzekł Fin. – Nie będę przecież marnował
kul na kogoś takiego! 



Na
to chłopiec poskarżył się matce.


– No
to musisz pójść do sosny – poradziła matka. – Poproś ją,
żeby zwaliła się na Fina.


Chłopiec
do sosny: 



– Sosno,
sosno, moja droga sosno! Zwal się na Fina, bo Fin nie chce strzelić
do niedźwiedzia, a niedźwiedź nie chce zbić wilka, wilk nie chce
porwać lisa, lis nie chce ugryźć Sierstki, Sierstka nie chce wracać
wieczorem o odpowiedniej porze do domu, a mnie burczy w brzuchu i coś
bym wreszcie zjadł!


– Nie,
tego nie zrobię – stwierdziła sosna. – Nie będę łamała
sobie gałęzi z takiego powodu. 



Na
to chłopiec poskarżył się matce.


– Pójdź
zatem do ognia – powiedziała matka. – I poproś go, żeby
podpalił sosnę.


Chłopiec
do ognia: 



– Ogniu,
ogniu, mój drogi ogniu! Podpal sosnę, bo sosna nie chce zwalić się na
Fina, a Fin nie chce strzelić do niedźwiedzia, niedźwiedź nie chce
zbić wilka, wilk nie chce porwać lisa, lis nie chce ugryźć Sierstki,
Sierstka nie chce wracać wieczorem o odpowiedniej porze do domu, a mnie burczy w brzuchu i coś bym wreszcie zjadł!


– Nie,
nie chce mi się – odparł ogień. – Nie będę marnował
swoich płomieni na coś takiego.


Na
to chłopiec poskarżył się matce.


– Idź
zatem do wody – rzekła matka. – I poproś ją, żeby zgasiła
ogień.


Chłopiec
do wody: 



– Wodo,
wodo, moja droga wodo! Zgaś ogień, bo ogień nie chce podpalić sosny,
a sosna nie chce zwalić się na Fina, Fin nie chce strzelić do
niedźwiedzia, niedźwiedź nie chce zbić wilka, wilk nie chce porwać
lisa, lis nie chce ugryźć Sierstki, Sierstka nie chce wracać
wieczorem o odpowiedniej porze do domu, a mnie burczy w brzuchu i coś
bym wreszcie zjadł!


– Nie,
tego nie zrobię – powiedziała woda. – Nie będę marnowała
swojej wilgoci na coś takiego. 



Na
to chłopiec poskarżył się matce.


– W
takim razie idź do wołu – poradziła matka. – I poproś go,
żeby wypił całą wodę.


Chłopiec
do wołu: 



– Wole,
wole, mój drogi wole! Wypij wodę, bo woda nie chce zgasić ognia, a ogień nie chce podpalić sosny, sosna nie chce zwalić się na Fina, Fin
nie chce strzelić do niedźwiedzia, niedźwiedź nie chce zbić wilka,
wilk nie chce porwać lisa, lis nie chce ugryźć Sierstki, Sierstka nie
chce wrócić dziś wieczorem do domu o należytej porze, a mnie burczy w brzuchu i coś bym wreszcie zjadł!


– Nie,
tego nie zrobię – oświadczył wół. – Nie mam zamiaru
pęknąć.


Na
to chłopiec poskarżył się matce.


– W
takim razie idź do jarzma – powiedziała matka. – I poproś
je, żeby zniewoliło wołu. 



Chłopak
do jarzma: 



– Jarzmo,
jarzmo, drogie jarzmo! Zniewól wołu, bo wół nie chce wypić wody, a woda nie chce zgasić ognia, ogień nie chce podpalić sosny, sosna nie
chce zwalić się na Fina, Fin nie chce strzelić do niedźwiedzia,
niedźwiedź nie chce zbić wilka, wilk nie chce porwać lisa, lis nie
chce ugryźć Sierstki, Sierstka nie chce wrócić dziś wieczorem do domu
o odpowiedniej porze, a mnie burczy w brzuchu i coś bym wreszcie
zjadł!


– Nie,
tego nie zrobię – odparło jarzmo. – Nie zamierzam się
połamać z powodu czegoś takiego. 



Na
to chłopiec poskarżył się matce.


– No
to podejdź do siekiery – powiedziała matka. – I poproś
ją, żeby przerąbała jarzmo.


Chłopak
do siekiery: 



– Siekiero,
siekiero, droga siekiero! Przerąb jarzmo, bo jarzmo nie chce
zniewolić wołu, a wół nie chce wypić wody, woda nie chce zgasić
ognia, ogień nie chce spalić sosny, sosna nie chce zwalić się na
Fina, Fin nie chce strzelić do niedźwiedzia, niedźwiedź nie chce zbić
wilka, wilk nie chce porwać lisa, lis nie chce ugryźć Sierstki,
Sierstka nie chce wracać wieczorem o odpowiedniej porze do domu, a mnie burczy w brzuchu i coś bym wreszcie zjadł!


– Nie,
tego nie zrobię – powiedział siekiera. – Nie zamierzam z takiego powodu tępić swego ostrza. 



Na
to chłopiec poskarżył się matce.


– Idź
zatem do kowala – powiedziała jego matka. – I poproś go,
żeby przekuł i naostrzył siekierę.


Chłopak
do kowala: 



– Kowalu,
kowalu, mój drogi kowalu! Przekuj i naostrz siekierę, bo siekiera nie
chce przerąbać jarzma, a jarzmo nie chce zniewolić wołu, wół nie chce
wypić wody, woda nie chce zgasić ognia, ogień nie chce podpalić
sosny, sosna nie chce zwalić się na Fina, Fin nie chce strzelić do
niedźwiedzia, niedźwiedź nie chce zbić wilka, wilk nie chce porwać
lisa, lis nie chce ugryźć Sierstki, Sierstka nie chce wrócić dziś
wieczorem do domu o należytej porze, a mnie burczy w brzuchu i coś
bym wreszcie zjadł!


– Nie,
tego nie zrobię – rzekł kowal. – Z takiego powodu nie
będę ani spalał węgla, ani też zużywał swych młotów.


Na
to chłopiec poskarżył się matce.


– Skoro
tak, to pójdź do powrozu – powiedziała matka. – I poproś
go, aby powiesił kowala.


Chłopak
do powrozu: 



– Powrozie,
powrozie, mój drogi powrozie! Powieś kowala, bo kowal nie chce
przekuć i naostrzyć siekiery, a siekiera nie chce przerąbać jarzma,
jarzmo nie chce zniewolić wołu, wół nie chce wypić wody, woda nie
chce zgasić ognia, ogień nie chce spalić sosny, sosna nie chce zwalić
się na Fina, Fin nie chce strzelić do niedźwiedzia, niedźwiedź nie
chce zbić wilka, wilk nie chce porwać lisa, lis nie chce ugryźć
Sierstki, Sierstka nie chce wrócić dziś wieczorem do domu o należytej
porze, a mnie burczy w brzuchu i coś bym wreszcie zjadł!


– Nie,
tego nie zrobię – powiedział powróz. – Jeszcze bym się od
tego zerwał!


Na
to chłopiec poskarżył się matce.


– 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

Złoty ptak
Dostępne w wersji pełnej.

Zielony rycerz
Dostępne w wersji pełnej.

Tyrihans, który
rozśmieszył królewską córkę
Dostępne w wersji pełnej.

Mattis Głupek
Dostępne w wersji pełnej.

Kościelny z naszej wioski
Dostępne w wersji pełnej.

Szkatułka z dziwną rzeczą w środku
Dostępne w wersji pełnej.

Mysz domowa i mysz górska
Dostępne w wersji pełnej.

Tak nagradza
świat
Dostępne w wersji pełnej.

Mamrot Gęsie
Jajo
Dostępne w wersji pełnej.

Mały Frikk ze
skrzypcami
Dostępne w wersji pełnej.

Pasterz
królewskich zajęcy
Dostępne w wersji pełnej.

Kramarczyk z ładunkiem starego sera
Dostępne w wersji pełnej.

Towarzysz
Dostępne w wersji pełnej.

Peik
Dostępne w wersji pełnej.

Kot, który był
żarłokiem
Dostępne w wersji pełnej.

Chłopiec z beczułką piwa
Dostępne w wersji pełnej.

Diabeł i sołtys
Dostępne w wersji pełnej.

Klucz od
spichlerza w kądzieli
Dostępne w wersji pełnej.

Wynocha ze
stołu, ale już!
Dostępne w wersji pełnej.

Narzeczona
bogacza
Dostępne w wersji pełnej.

Trzy
księżniczki w niebieskiej górze
Dostępne w wersji pełnej.

Historia
duszpasterska
Dostępne w wersji pełnej.

Synowie rybaka
Dostępne w wersji pełnej.

Świnia i jej
styl życia
Dostępne w wersji pełnej.

Złota Febla
Dostępne w wersji pełnej.

Maria Panna i jaskółka
Dostępne w wersji pełnej.

Matka księdza
Dostępne w wersji pełnej.

Lisia wdowa
Dostępne w wersji pełnej.

Nasz Pan i święty Piotr na wędrówce
Dostępne w wersji pełnej.

Krótka baśń
Dostępne w wersji pełnej.

Olbrzym i Johannes Blessom
Dostępne w wersji pełnej.

Niedźwiedź,
który chciał dostać złoty naszyjnik od małpy
Dostępne w wersji pełnej.

Trolle z lasu
Leksvik
Dostępne w wersji pełnej.

Radosny chłopak
Dostępne w wersji pełnej.

Trzy dobre rady
Dostępne w wersji pełnej.

Trzy mądre
przestrogi ojca
Dostępne w wersji pełnej.

Msza zmarłych
Dostępne w wersji pełnej.

Zrobione i pomyślane, to to samo 

Dostępne w wersji pełnej.

Wielka
Różnorodność
Dostępne w wersji pełnej.

Jak chłopak
sprzedawał mięso i masło
Dostępne w wersji pełnej.

Trupia czaszka
Dostępne w wersji pełnej.

Chłopak,
którego posłano do młyna
Dostępne w wersji pełnej.

Kobieta, która
bardzo płakała
Dostępne w wersji pełnej.

Chłopak, który
był przyrzeczony diabłu
Dostępne w wersji pełnej.

Peer Gynt
Dostępne w wersji pełnej.

Co jest jeden
Dostępne w wersji pełnej.

Ksiądz tusslów
Dostępne w wersji pełnej.

Podziemny
sąsiad
Dostępne w wersji pełnej.

Wyspa Utrøst
Dostępne w wersji pełnej.

Wesele trolli
Dostępne w wersji pełnej.

Osikowy Osiłek
Dostępne w wersji pełnej.

Budowniczy
kościoła
Dostępne w wersji pełnej.

Chłopak, który
dostał córkę króla
Dostępne w wersji pełnej.

Kapelusz huldry
Dostępne w wersji pełnej.

Leśna kobieta
Dostępne w wersji pełnej.

Ksiądz z Røyken
i diabeł
Dostępne w wersji pełnej.

Cierpienie i Smutek
Dostępne w wersji pełnej.

Draugi morskie
i draugi lądowe
Dostępne w wersji pełnej.

Sama to zrobiła
Dostępne w wersji pełnej.

Bajka
Dostępne w wersji pełnej.

Mój kapelusz
płaci
Dostępne w wersji pełnej.

Kozy i olbrzym
Dostępne w wersji pełnej.

Chłopak i dwaj
panowie
Dostępne w wersji pełnej.

Najszczuplejsza
żona
Dostępne w wersji pełnej.

Nieszczęsny
ksiądz
Dostępne w wersji pełnej.

Życzenie nad
życzeniami
Dostępne w wersji pełnej.

Zaklinanie
burzy
Dostępne w wersji pełnej.

Ola Storbækkjen
Dostępne w wersji pełnej.

Upadek z wieży
kościelnej
Dostępne w wersji pełnej.

Podróż w kotle
warzelnym
Dostępne w wersji pełnej.

W górę i w dół
do kalenicy!
Dostępne w wersji pełnej.

Huldra
Dostępne w wersji pełnej.

Szczęsny Anders
Dostępne w wersji pełnej.

Szewc, który
jednym ciosem położył całą piętnastkę
Dostępne w wersji pełnej.

Hans z Trondheimu
Dostępne w wersji pełnej.

Chłopak, który
doprowadził swego pana do szewskiej pasji
Dostępne w wersji pełnej.

Drabina do raju
Dostępne w wersji pełnej.

Mała Kirsten,
co zdobyła królewicza z Anglii
Dostępne w wersji pełnej.

Cztery cielęce
nóżki
Dostępne w wersji pełnej.

Chłopak z Północy i księżniczka
Dostępne w wersji pełnej.

Pøk,
Sløk i Oskefis, którzy poszli kraść 

Dostępne w wersji pełnej.

Helge Ogon z niebieskiej góry
Dostępne w wersji pełnej.

Czarny Lars
Dostępne w wersji pełnej.

słownik
Dostępne w wersji pełnej.

bibliografia
Dostępne w wersji pełnej.

nota
Dostępne w wersji pełnej.

nota
biograficzna autora
Dostępne w wersji pełnej.

w
serii Dariusz
Muszer / wybór
ukazały się:
Dostępne w wersji pełnej.
Przypisy
Dostępne w wersji pełnej.
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